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Czczość serca i uszczęśliwienie.%

(  C i”g dalszy. J

Kastępuiącego poranku przyniosła 
mi J u s t y n a ,  iak zw yczaynie, k a w ę ,  
dała teść p a p u d z e  ponaciągała zegary i 
pod! ć w ała  Kwiatki

Czy ta dziewczyna pieknieyszą zos­
tała tćy nocy, czy :a nie m iafem  oczów 
dotąd ?...Nayprzyiemnieysza blondynka, 
laką tylko w  życiu w idziałem ! Przez 
iakąś wrodzoną nieśmiałość spuszczałem 
zawsze oczy, kiedy piękna dziewczyna 
stanęła przedemną. T o  samo przypo­
mniałem -sobie, i tu byw ało. Czyta­
łem , albo kwiatki oglądałem, albo przez 
okno patrzałem, ale nigdy na J u s t y n ę ,  
kiedy ta weszła do pokoiu. Teraz 
z a ś , wczorayszą rozmową baczniey- 
s z y , zacząłem lepićy się w  nią w pa­
tryw ać i zdało mi się, iak gdyby pokóy 
m óy b y ł  weselszy, dwór czyściey- 
szy , okolica przyiemnieysza. Siedm- 
naście lat; nie, tyle to dzićcię nie mia­
ło. Iedną łączką trzymała miseczkę z 
Wodą a drugą otwićrała klatkę papugi, 
lasnozłociate w łosy w  czystych okrag- 
ły<h uplotarh otaczały ićy  g łow ę. Okr 
■wielkie niebieskie, buzia iak św ieży  
pączek granatu, twarz rumiana, postać 
śliczna, KiLić gracyi, nóżka m ała, w  
śnieżystym gorsie w ypukłych piersi bu­
kiet z g o źd zik ó w , który iednak w  tym 
gorącym klimacie, choć zrana więdnićć 
poczynał, s łow em  żyw a Hebe moia 
malutka Podczaszy na. leszcze dotąd ani
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słówka nie przem ów iłem  do mć y ;  
iakieś n iew ym ow ne przeięło mie 
uczucie, nie mogłem z siebie nic 
wydobyćź. Szczęściem, że J u s t y n a  
nie postrzegła te g o , zaprzątniona pa­
pugą , która iak na złość, w  z ły m  bę­
dąc humorze nic ićy  odpowiadać nie 
chciała.

»D ziw ak, rzekłem , z tćy Afrykan- 
ki —  i zacząłem zazdrościć pieszczot 
których od J u s t y n y  doznawała.«
—  Ona iest zawsze sama iedna , odpo­
wiedziała, głaszcząc ptaka.

»W szakże i ia zawsze sam iestem,, 
p ow ied zia łem , przywodząc sobie na 
pamięć słowa ićy wczoraysze 1 zdu­
miałem się w id zą c , iak lekk. rumie­
niec pokryw ał ićy  śliczne liliow e po­
liczki.

»Częswo mamy staranie— zacząłem, 
chcąc ićy dać delikatnie poznać, że na 
wszystko, tylko na mnie iednego nie m a 
uwagi —  często m am y większe stara­
nie o nieżyiących istotach, aniżeli o na­
szych biednych bliźnich. Moie kwiatki 
codziennie są podlew ane, gdy tym cza­
sem tysiące idzi bez dozoru i opatry­
wania , te z  sprzyiania 1 udziału miłości 
usychać musza.«
—  Przynaymnićy w  dobrach Pana Hra­
biego to się nie zdarza odpowiedziała 
nie rozumieiąc, albo raczej rie  chcąc 
mię rozumieć, lecz w  głosie ićy  leża­
ło coś nagradzającego i zaspakaiaią- 
cego mię! —  »Iak daleko granice po­
siadłości pańskich się rozciągaią, tak 
daleko ma tu każdy, co potrzebuie, a 
leżeii ubogi zasłabnie, to żnaydzie wszel­



226

ką pomoc i usługę w  domu, który 
pańska dobroczynność bićdnyną poświę­
ciła. «

>, T o  samo edno nie uszczęśhwia 
człowieka. Móy afrykanin ma także 
wszystko a przecięż smutny i z  zw ie ­
szoną siedzi głow ą. On iesl ^zawsze 
sam. mówiłaś J u s t y n k o .  W id zisz  
luba, że aby bydź szczęśliwym , po­
trzeba czegoś ieszcze w i ę c ć y , iak na- 
poiu i iedzenia. Ia znam osoby, któ­
rym fortuna wszystkiego udzieliła a 
które prżecięż« —  nie są szczęśliw e, 
chciafem powiedzieć, ale s łow a te w  
ustach mi obumaiły, bo J u s t y n a  pod­
niosła z kw iatów  oczy na mnie a ia po­
strzegłem w  tern nieporównanem spoy- 
rzeniu p ew n y udział dobrotliwości, ser­
deczną przyiaźń i nawet coś w ięcćy 
ieszcze.

M e są szczęśliwe; dokończyła sama 
po m a łu ; potćm westchnęła głęboko 
i lała, zam yśliwszy się z pełnego naczy­
nia na s, azop tak, że cały stolik stanął 
pod wodą i potop ten grubćmi strumie­
niami zaczął na podłogę spadać. Bićd- 
ne dzićwcźę zbladło z przestrachu i 
podstawiło obiedw ie rączki pod stru­
mień , chcąc go w  spadku ną posadzkę 
wstrzymać, ale daremnie. Żaden zie­
mianin po długićy posusze nie uczuł ta- 
kićy radości, iaką ia b yłem  przeięty 
na widok tego u lew u , gdyż ićy ser­
duszko zdawało się tutay dla mnie ocze- 
wiście w yk ryw ać. Tym czasem  rzecz 
tę całą w  żart obróciłem, radząc, aby 
oszczędnieyszą była przy teraznipyszych 
upałach, gdyż niektóre kwiatki po Ki ­
ka razy na dzień podlćwać trzeba bę­
dzie. Zalękniona w j  ńegła po pokoiowę, 
aby wodę zebrać, ta z*is m aiąc sobie 
zapewne przypadek ten większym w y ­
stawiony, przyszła z drugą dzićwką i 
ścieraiąc wodę poglądały na siebie z 
uśmiechem , tłumiąc go złośliwie prze- 
demną. Zapewne , myślałem , ukła­
dały sobie z powodu tego wypadku 
poó  ̂ug swoich w idoków  historyykę, nie 
ze wszystkićm sprzyiaiącą dobremu 
imieniowi Jus t y n k  i

»Precz nu stądT krzyknąłem aa fe- 
gawrc a , stojącego u cebrzyczka V—  Czy 
i 10 tadbyś w y wrócić,? chcąp tym  
sposobem w.ttą rozlanćy wody na nie­
go zwalić. Teraz tedy mmemałe«c_r 
że honor Jus t y n k i  w o ln y  bedzie od 
wszelKiego podeyrzenia, ale tak się 
uzieze niestety, kiedy uczciw y chce 
kłamać; właśnie tćm samćm, pogorszy­
łem wszystko dla nas oboyga. V, szakże 
woda spadćfa ze stolika, na którym 
pies w yw ró cić  iey nie m ó gł i co gor­
sza , pies wszedł ze służącćmi. Otóż 
dopirro otw orzyło się poie dla obmo­
w y  i z ukośnych spoyizeń można by­
ło z pewmością w n o s ić , że i tu znaią 
się na tćm rzemiośle. Co do m n ie, ia 
gorszy od mego Afrykanina uśiadłem 
aa k a w y  z powodu tego hidraulicznego 
nieszczęścia, co mi przelękło J u s t y n ę  
i honor ićy na obmowę w ystaw iło.

Uczułem to bardzo ż y w o , kaza­
łem  sobie podać ostatnie rachunki w  
chęci obaczenia, co też m óy E w a l d  
w yznaczył na rok J u s t y n i e ,  by wvna- 
lfe Ć iaką przyczynę do podwoienia 
ićy płacy. Przeyrzałem całą expens 
i nie znalazłem ićy tam , przebiegłem 
całe rejestra i nigdzie ani słowa o J u ­
s t y n i e  nie było. C ieszyłem  się, że 
nadarza mi. się powód mówienia z nią 
samą o tćm. Ale gdzież ią szukać? 
Nigdzie ićy  widzieć nie m ogłem . P y ­
tać się o nią nie chciałem, wiedząc, iak 
ludzie ze wszystkiego karmę dla obmo­
w y  sw oićy  w y c i ą g a j ą .  Byłem tu i 
owdzie pod różnćmi pozorami; zstą ń- 
łem  do ló cm i, obeyrzałem piw nicę,‘ na 
koniec udałem się na strych P. G d y r a 1- 
ska  nayniepożądańsza towarzyszka na 
krok mię nie opuszczała; długo sobie g ło­
w ę łamała, czego ia po wszystkich szu'^am 
kątach. Zapasy mlćc.zne i iarz3rnne nie 
m ogły mię zapewne do idy państw pod­
ziemnych w abić, ipdnak musiałem — ■ 
tak człow iek mało iest panem w e w ła s ­
nym d om u1— raz to, drug5 raz owo uda­
wać. T o  masło zdawało mi się bydź, 
m ów iłem , nie dosyć smat zne, bo nie 
przeciągało świeże powietrze, to mlćko



t bo nadtc byfo zim n o, to 
piasek z przeszłorocznćy iarzyny sple­
śniały. *° znowu coś innego. P. G d y r a l -  
s łt a która długo z niecierpliwością tego 
wszystkiego i uchała, czerwieniła się 
iak indyk i w  końcu w  t?ki ruch 
wprawiła sw óy ię z y k , że naywym ow- 
nieyszy kaznodzieja, byłby  iak nieśmiały 
studencik przy niey się wyda?. » O h o , 
z a w o ła ła , w iem  ia komu iestem na 
zawadzie; są tu młodsze odemnie, cc 
radeby bydź na moićm mieyscu. Moie 
masło zawsze iak migdał słodkie i świć- 
że ,  w  całey okolicy nie ma równego, 
a moie mleko 1 chciałabym w iedzieć f 
która potrafi m ieć w ięcćy śmietany! «

Udało mi się przecież ią, ułagodzić. 
Uraziłem niechcący dobrą kobiętę. J u- 
s t y n a  wszystkiemu winna. Niech tyl­
ko kto się zakocha i chce ukrywać mi­
łość swoią a dozna, iak trudno w yyść 
z  honorem z tćy cieśniny. Kiedy na 
poddasze w stępow ałem , szusnęfo cóś 
na bok,  gdzie obrok zsypywano.

»b to tu .est, zapytałem, będąc w  
duchu pew n ym , że to J u s t y n a  i led­
w ie  mogąc się w strzym ać, że za nią 
nie skoczyłem. A chl Nie masz gorszćy 
męki dla pierw szćy miłości nad ten, 
przymus, iakiego sobie zadawać oko­
liczności nie raz każą.

Zapewne to będzie Maurycy pisarz, 
odpowie G d y r a l s k a  który z wy k ł  
zawsze o tym  czasie obrok w ydawać.

Postąpiliśmy oboie dalćy ; ale czyto 
dokuczające na górze ciepło , czy pie­
kielna tortura zazdrości, że J u s t y n a  z 
Murycym mogła tu się ukr y wać ,  tak 
rai oddech ściskało, źe biegłem iak na- 
ięty szukaiąc ich oboyga, gdyż zdało 
mi się n a w e t , że cos białego widzia­
łem. Nie — omyliłem się ; Maurycy był 
tylko sam ieden i czekał nu stangreta, 
aby mu obrok odmierzyć. Obrok leżał 
porządnie zsypany blisko na dwie stopy 
wysoko, ob\'ieduiony krętą nibyto ara­
beską, w  środku którćy J. figurowało.

J u s t y n a !
L ed w ie  tchu nie straciłem na ten 

widok.

»Któż tu się uwiecznił tćm dziełem 
sztuki, zapytałem Maurycego wskazuiąc 
na J i naturalnie w nosząc, że ón sam 
tę literę wypisał.

Siary J a n ,  nasz gumienny, odpo­
wiedział śmieiąc się. Ten sobie nie da 
uiąó niftorru cyfry swoićy. W szyst­
kie żboża i zasieki muszą iaśnieć tą oz­
dobą.

Otoż iuż i bićdnego Maurycego nie­
słusznie posądziłem.

( Dalszy c ;ęg  następi. )

Żagałenie posiedzenia publicznego 
Towarzystwa Królew sko- W arszaw ­
skiego Przyiaciół Nauk dnia 3 o. K w iet­
nia 1822 przez Stanisława Staszica, 
hadcę Stanu, Prezesa tegoż T ow ar­

zystwa.

Na ostatnićri posiedzeniu pubficz- 
nćm doniosfem , że w  W arszaw ie  na 
Grzybowie odkryte zostało źrzódlo wód 
mineralnych.

Zacny Kolega C e l i ń r k i  zatrudniał 
' ię  rozbiorem chemicznym tćy wody. 
Opis zaczyna od historycznych o tćm 
zrzódle wiadomości; przystępuie daley 
do opisu własności fizycznycn, natural- 
nóy temperatury, i gęstości tćy wo d y ;  
następnie zatruuiia się oznaczeniem w  
nićy istot powietrznych. Pc ukończe­
niu tego zaiął się ścisłem wydzieleniem 
istot nielotnych, po odparowaniu w o ­
dy pozostałych; które zw yk łćm  postę­
powaniem podziela na rozpuszczalne w  
samćy w odzie , i na rozpuszczalne w 
wodzie i w  wyskoku. Mamy więc iuz 
w  naszych Rocznikach dokładną wiado­
mość o rozlicznych wodach mineral­
nych,  znayduiących się w  Polsce, a 
wskazanych w  rozprawach geologi­
cznych; m am y rozbior chemiczny w ód 
Gożdzikowskich i Nałęczowskich. Do 
tego z zwykłą sobie dokłaunością dołą ­
cza Prófessor Chemii w  W ydziale  L e ­
karskim , rosprawę o rozbiorze w ód

X *



-Grzybowskich. T a  dzisiay publiczności 
udzieloną zostanie.

O więzieniach w  Państwach Euro- 
peyskich powszechne zgodne iest przy- 
iaciół ludzkości zdanie, że n.e są do­
brze urządzone. OJ czasu iak T o w a ­
rzystwa w ysz ły  z pod feudalizmu , w  
Którym każdy ziemiański dwór miaf 
sw oie wyłączne sądy i katusze-, od cza­
su iak samowolności możnowfadczćy 
mieysce zaięły publiczne kraiow e pra­
w a , a zamiast sądów partykularnych, 
nastały sądy i więzienia publiczne, urzą­
dzenie tych ostatnich bynaymniey nie 
postąpiło w  równi z innćmi częściami 
cywilizacyi. W ięzien ia  tylko zamiast 
rozrzuconych po całym kraiu , przy 
dworach Panów  ziemi, zostały skupio­
ne przy kilku sądach. Lecz zostały się 
w  nich dawny nieład, nieludzkość, nie­
sprawiedliwość, pomieszanie winnych 
i niewinnych. Tak nie stały się miey- 
scem poprawy, ale mieyscem ogrom­
nego skupienia się coraz większego 
ludzi iuż występnych, i ieszoze niewin­
nych; stały się mieyscem narady, le­
dwi e  nie moznaby powiedzieć podu­
czania się zfoczyristw i zbrodniarstw, 
W iększa  liczba występnych po kilka- 
kroć wraca się do tey turmy. Mniey 
zepsuci, towarzystwem iuż całkowicie 
zepsutych, również zepsutćmi staią się. 
T am  udzielaią sobie do złoczyristwa 
środków , i zręczności; tam uczą się 
wspólnie, iak nieodpowiadać w  sądach, 
iak zataiać to w szystko, w  czćm ich 
prawo potępić może.

Zacny Kolega S k a r b e k  zaiąl się 
tym  przedmiotem iedynie w  moralnym 
w id ok u , i w ypracował o potrzebnćy 
poprawie więzień, i o poprawie mo- 
ralney w in o w ay có w  w  więzieniach, 
użyteczną rozprawę. T a  na dzisieyszćm 
posiedzeniu czytana będzie.

Kolega W i e s i o ł o w s k i  zdawał 
na posiedzeniu W yd zia łu  umieiętności 
sprawę o fenomenie meteorologicznym 
W r. 1806, wydarzonym w  okolicach 
miasta O p o c z n a .  W  dniu poprzed­
nim przyiazdu icgo do tego miasta była

tam nadzwyczayna burza, w  którćy 
z gradem spadały z powietrza kamie­
nie. Z tych na dowód z ło żył ieden w  
Towarzystwie.

Professor budownictwa w  U niw er­
sytecie R a d o ,  znaiąc z doświadczenia, 
iak pokrycia dachów w  Polsce, szcze- 
gólnićy w  stolicy dla złego materyiafu 
są kosztowne i podlegaiące nieustannym 
poprawom , szukał sposobów , czyliby 
w  naszym kraiu, tak w  rudy żelazne 
obfituiącym, nie można robić dachówki 
lanćy z surowca żelaznego. W y p r a ­
co w a ł w  tym  przedmiocie rozprawę, 
którą czytał na posiedzeniu W y d z ia łu  
umieiętności, z załączeniem potrzeb­
nych rysunków i kształtu podobnych 
lanych dachówek, Mvśii iego udzielone 
zostały' Dyrekcyi Górniczey końcem po­
dania ich pod doświadczenie. Mamy 
iuż rozmaite żelazne kraiowe kute i  
walcowane blachy, które są nierównie 
z wielu w zględów  lepsze i tańsze iak 
zagraniczne. Dach blachą żelazną kra- 
iow ą pokryty nie kosztuie iak iedną 
piątą częścią w ięcey , iak dach pokryty 
dachówką karpiowką. T o  iest, łokieć 
kwadratowy dachu pokrytego pociwoy- 
ną karpiowką kosztuie trzy zfote gro­
szy 20, a dach pokryty blachą naszą że­
lazną kosztuie pięć z łotych ; w ięc tylko 
ieden złoty groszy dziesięć w ięcey, iak 
dach pokryty dachówką ceglaną. leżeli 
myśl Kolegi R a d o  da się w  doświad­
czeniu uskutecznić, w  takim  razie w  
dachu, d a c h ó w k ą  laną z surowizny po­
krytym , nie kosztowałby łokieć kw a­
dratowy iak tylko trzy złote i groszy 
dwadzieścia trzy, a miałby w tó m  w ięk­
szą ieszcze od blachy walców aney uży­
teczność , że surowiec nie potrzebuie 
pokostowania.

Zacny Kolega S k r o d z k i ,  Profes- 
sor fizyki w  Królewskim Uniwersyte­
cie W arszaw skim  czytał w  W yd zia le  
umieiętności rozprawę o budowie łań­
cuchów W o l t y  i o skutkach krążących 
w  nich p ły n ó w  elektrycznych/ W y ­
nalezienie kolumny elektryczńey W o l ­
t y  stanowi znakomitą epokę w  umie-
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iętności^ch przyrodzenia. Od niey po­
czyna' się wiele nayważnieyszych i n a j­
ciekawszych odkryć, które codziennie 
prawie pomnażaią się. Wszystkie ciała 
wystawione na działanie tego, tak na 
pozór spokoynego narzędzia, rozpalaię 
się, topnifeią, i ulatniaią. lego siła po­
konała nayuporczywsze związki chemi­
czne, a ukryte w  nich pierwiastki w y ­
kazała na w id o k ; części zwierzęcego 
ciafa iuż nm trfe , tą siłą obudzone, 
zdaią się na chwilę powracać do życia.

Magnetyzm m ineralny, ta nieiako 
wyłączna gałąź z innych części fizyki, 
z którćmi zdawał się nie mieć żadnego 
zw iązku, za pomocą K n l u m n y W o l t y  
został wcielony do obszernóy nauki ob- 
iawień elektrycznych.

Zboczenie i nachylenie igły mag- 
n e s o w ć y , fenomen tak osobliwy, a o- 
sobliwszy ieszcze z niestałości zmian, 
którym podlega , przestanie odtąd nale­
żeć do niepoiętych taiemnic przyrodze­
nia.

Sądząc z tego, co dotąd za pomo­
cą kolumny W o l t y  wynaleziono, mo­
żna z pewnością obiecywać, że to na­
rzędzie nie raz ieszcze zadziwi bada- 
czów  natury , i nie iednćm ważnćm  od­
kryciem , ważnieyszćm może od wszyst­
kich , które posiadamy, wiadornoś■ po­
tomnych zbogaci.

Z  tćm wszystkićm, to narzędzie lak 
osobliwe, będąc źródłem w ażnych fe­
nom enów, i które posłużyło do znie­
sienia wielu w ątp liw ości, samo iednak 
w  sobie należy do zagadnień ieszcze do­
tąd należycie nie rozwiązanych.

Sław ny W o l t a  pokazał, że wszyst­
kie iego skutki pochodzą od elektrycz­
ności , która z zetknięcia się różnorod­
nych metalów powstaie, i którą można 
zbierać do kondensatora i do naczyń Ley- 
deyskich. Mniemanie to potwierdzaią 
dzisiay skutki elektromagnetyczne: bo
z równą łatwością możemy udzielać 
magnetyzmu żelazu za pomocą kolnm- 
ny W  o l t y ,  iak za pomocą zwyczay- 
nćy elektryczności otrzymaney przez po­
tarcie.

Niechciano wierzyć temu, co utrzy­
m y w a ł W o l t a ,  ze mokre przewodni­
ki , z którćnr łączą się pary metalicz­
ne , by naymnićy nie wzbudzaią elektrycz­
ności. Utrzymywano więc , że działanie 
chem iczne, nrzez te w odne przewod­
niki na metale w ywierane, iest w arun­
kiem niezbędnie potrzebnym do w zb u ­
dzenia obficie tćyże elektryczności.

Uczony D a  w y ,  swoirm  tłumacze­
niem godził nieiako z sobą te dwa mnie­
mania , przypuszczając, że poruszenie! 
elektryczne \electrnmatio) wynikaiace z 
dotknięcia się różnorodnych m etalów , 
niszczy w  nich rów now agę elektrycz­
ną, i iest razem przyczyną odmian che­
micznych , które z sw oićy strony przy­
wracają tęż równowagę.

T o  tłumaczenie iednak, m ó w i nasz 
autor, nie znosi wszystkich wątpliwo­
ści , i to było mu powodem do roztrzą- 
śnienia utrzymuiących się mniemań i do 
powtórzenia wielu doświadczeń potrze­
bnych , końcem ustalenia teoryi kolum­
ny W o l t y ,  czyli tak nazwanych łań­
cuchów elektrycznych.

Poszedł za mniemaniem "W o l t y ,  
rzekonawszy się niewątpliwie licznćmi 
oświadczemami, że źrzódło elektrycz­

ności w  kolumnie W  o J t y  nie pochodzi 
od działania chemicznego mokrych prze­
w odników  , ale od zetknięcia różnych 
metalów. Sądzi tylko, że naieży odmie­
nić sposób, którym dotąd poymcwano 
nabiianie się elektrycznością teyże ko­
lumny Odmiana ta poparta rozum owa­
niem i doświadczeniem na tćm polega, 
że w  odosobnionćy kolumnie W  o l t y ,  
elćktryczność uiemna czyli ży w iczn a , 
wzrasta stopniami, idąc od końca zaczy­
nającego się od zynku i przychodzi do 
nay wyższego napięcia na drugim końcu , 
ku któremu są obroccne tablice mie­
dziane: elektryczność zas'szklanna czyli.
dodatna idzie od końca zaczynaiącego 
się od miedzi, i również stopniami wzra- 
staiąc staie się naymocnieyszą na drugim 
końcu , ku któremu są obrócone wszyst­
kie tablice zynkowe. —  Gdy te końce 
czyli bieguny kolumny zostana złączone,
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płyny elektryczne krążą w  nióy naokoło 
w  strony przeciwne, i daią początek 
licznym obiawieniom , które uważamy 
w  ciałach na to krążenie wystawionych.

D alćy opisuie autor różne sposoby 
budowania kolumn W o l t y  czyli elek­
trycznych ła ń cu ch ó w , i pokazuie dla 
czego iedne z nich dziafaią mocnićy na 
igłę  magnesową, drugie lepiey nabiiaią 
naczynia Leydeyskie; inne ła tw ióy  roz- 
kladaią c ia ła , albo ie rozgrzów aią, to­
pią i ulatniaią.

T a  odmiana do teoryi W o l t y  
w prow adzona, zdaie się iasno tłuma­
czyć wszelkie trudności i znosić w ąt­
pliwości, iakie dotąd z nią pogodzić się 
nie mogły.

Potem autor ustanawia dwa nastę- 
puiące, a z doświadczeń wzięte począt­
ki czyli zasady. Pierwsza: He razy iaki 
metal dotyka się dw óch innych, z któ- 
rómi iednakowo i w  rów nym  praw ie 
stopniu elektryzuie s ię , wtedy za połą­
czeniem iednego z ziem ią, drugi nie 
zdoła nabić kondensatora.

Druga zasada: Jeżeli iaki metal zo- 
staie w  zetknięciu z dwoma takićm i, 
które od niego przeciwnych nabieraią 
elektryczności, w tedy za połączeniem 
iednego z z ie m ią , kondensator nahiie 
się od drugiego.

T o  ustanowiwszy, okazuie, iak moż­
na powiększyć skutki połączonych elek­
trycznych łań cu ch ó w , i dla czego nie 
udało się ich budować z samych prze­
w odników  metalicznych. W  odmianach 
zaś chem iczoych, którym ulegaią meta­
liczne pary , spostrzega ieden z naymoc- 
nieyszych przyczyn, dla których każda 
kolumna W o l t y ,  każdy tak nazwany 
ł a ń c u c h  elektryczny, może tylko przez 
czas ograniczony w yw ićrać  swoie siły.

Taka iest istotnieysza treść rozprawy 
naszego ko legi; będzie ona drukiem u- 
dzielona publiczności w  zamiarze zasią- 

ania zdania fizyków  ic h ć m ik ó w , coby 
o zarzucenia było przeciw  tym twie- 

dzeniom z doświadczeniami zgodnym.
Powtarzane rozlicznie w  tćy mie­

cze doświadczenia doprowadzaią do nie­

których nowych w y p a d k ó w , niekiedy 
nawet przeciwnych utrzymuiącym się 
dotąd mniemaniom. Z  nich okazuie się 
że to nie iest powszechne prawidło, aby 
kw asy dotykaiąc się metalów same ele­
ktryzowały sięuiem nie, a metale dodat­
nie. Owszem są doświadczenia, które 
pokazuią, że mićdź stykaiąc się z k w a ­
sem saletrowym elektryzuie się uiemnie, 
kwas zaś dodatnie; że mićdź i  zynk do­
tykaiąc się soli kuchennćy, elektryzuią 
się u iem n ie , sól zatćm dodatnie; że 
miedź z potaźiem i z solą elektryzuie 
się uiemnie, a alkali dodatnie; zynk zaś 
dodatnie, przeciwnie alkali uiemnie. 
Z podobnych doświadczeń okazuie s ię , 
że zynk z alkoholem elektryzuie się do­
datnie , alkohol uiemnie; że miedź do­
tykaiąc się alkoholu prawie żadnćy nie 
okazuie elektryczności; że mieszaniny 
metaliczne często innćy nabieraią elek­
tryczności przez dotknięcie , aniżeli ich 
p ierw iastki; że ży w e  srćbro przez do­
tknięcie się skórki ( epidermis) nabywa 
m ocnćy elektryczności uiemnćy, która 
mnićy przezornego w  podobnych do­
świadczeniach łatw o uwieść m o że , i 
dać pow ód do mylnych wniosków.

W yw ió d łszy  tym sposobem autor, 
że niektóre mokre przewodniki dziafa­
ią znacznie na metale pod względem 
elektryczności, pokazuie, w  iakicn przy- 

adkach to ich działanie szkodzi, a wi a -  
ich pomaga ogólnóy elektrzczności, 

która się w kolumnie W o l t y  przez 
dotknięcie z sobą s a m y c h  metalów ob- 
iawia.

A n d  r z e i o  w s k i , pomocnik Pro- 
fessora historyi naturalnóy w  gimnazyum 
W o ły ń sk ie m , przesłał Towarzystwu 
rozprawę pod tytułem C z a c k i a  z za­
łączeniem dwóchset roślin suszonych 
Podolskich i W ołyńskich. Deputacyia 
z wydziału umieiętności zdała raport z 
pochwałą pracy autora. W  przesła­
nym zbiorze roślin znayduie się w iele  
roślin pięknych; z tych niektóre w  in­
nych okolicach w cale nie zrosną. Z  cze­
go wnosić można, że Podole i W o ły ń ,  
kraie przez autora zw iedzane, muszą



kydź bardzo bogate w  rośliny, a praca 
naszego uczonego ziomka w  wyszuki­
waniu nowych gatunków liczne korzyś­
ci w  botanice obiecuie. A n d  r z e i o w -  
s k i  nad w ielu roślinami obszernićy za­
stanawiając się, wydoskonalił ich opisy, 
porobił odmiany w  ich uporządkowa­
niu,  co do rodzaiów Ta odmiana po­
ciągnęła potrzebę odmiany niektórych 
nazwisk tak rod zaiow ych, iakoi gatun­
kowych , iako to : Schiwereikia Pcdolica
Andr. dffwnićy zwana Abyssum Podoli- 
jum; Jtindullia Draba, dawnióy Cochle- 
aria Draba, i t. p.

Poczynione przez niego odmiany 
tuż są przyięte i przytaczane przez sław- 
nieyszych Botaników. Niektórzy z nich 
w  dowód szacunku i w  chęci wyna- 

Ddzenia za użyteczne w  botanice prace, 
nadali kilku roślinom iego nazwisko. 
S t e w e n ,  gatunkowi róży dal nazwis- 
Ko Rosa Andrzcioviciana; B  es ser, p e w ­
ny gatunek Erisimum przezw ał Erisi- 
mum Andrzeiovicianum.

Autor szczególniey pracował nad 
krzyżowćm i roślinami, i w ygo to w ał ich 
opis, który P e c a n d o l  w  swoićm nay- 
nowszóm dziele Regni vegetabilis Syste- 
ma natur ale w  roku 1 8 2 1  wydanćm , 
często przytacza.

Doktor Medycyny i Chirurgii M a le  z 
przysłał do W yd zia łu  Umieiętności 
przez siebie wypracowane pismo o no­
w y m  sposobie plombowania zębów za 

omocą mieszaniny łatw o topliwćy. 
ismo to zostało oddane do Deputacyi.

Prezyduiący w  W ydziale  Umieięt­
ności Doktor A r n o l d  w niósł i czytał 
na posiedzeniu W yd zia łu  zebraną w ia­
domość o części dzieiów narodowych,

zaymuiącą fałszow anie monet w  P ol­
sce, oraz klęski ztąd w yn ik łe .  Nay- 
oawniey P i c r u n e k ,  zaufaniec J a n a  
A l b e r t a ,  dopuścił się fałszowania men- 
nicznego. Późniey rmasto Ś w i d n i c a  
odważyło się wybiiać fałszywe pół- 
prosze podobne do Zygmuntowskich ‘ Za 

y g m u n t a  A u g u s t a ,  podczas w o yn j 
Inflantskiey, mennicarz poczynił przy­
gotowania do fałszowania monety, lecz 
skarcił i oddalił go Król S t e f a n .

Z y g m u n t  III. widząc zagęszozone 
nadużycia urzędników mennicznych , 
bogacących się podczas woien z fałszo­
wania monet, poddał prawo menniczne 
Stanom Rzeczypospolitey. W kró tce  
mennice kraiowe puszczone zostały w  
dzierżawę. Namnożyło się licznie men­
nic po kraiu; bogacili się dzierżawcy z 

owszechnćy klęski fałszywych pienię- 
zy. Pod cnotliwym J a n e m  K a z i ­

m i e r z e m  wszelkie mennice, iako 
żrzódło powszechnego zniszczenia kraiu, 
b y ły  zamknięte. Pod J a n e m  HI zno­
w u  ie dla dzierżawców otworzono. 
A u g u s t  II. i A u g u s t  III. starali się, 
aby prawo bicia pićniędzy było Królom 
zwrocone. Na to nie chciały zezwolić 
Rzeczypospolitey Stany. W krótce  nay- 
okropnieysze spadły na cały naród nie­
szczęścia i zniszczenia z fałszowanych 
monet. Przyszło do tego , iż za dukat 
dawano 66 z ło ty c h , a za korzec żyta 
płacono 181 złotych. Nakoniec S t a ­
n i s ł a w  A u g u s t  znowu do trona pra­
w o  menniczne odzyskał, i on pierwszy 
w  Rzeczypospolitey dokfadnićy urzą­
dzoną mennicę otworzył. ,

( Dalszy cięg następ:.)

słona 2oo kozaków , aoo p iech oty , 25 Paszkierów i 
R z e c z y  r o  Z m a i t ê  konney ai tyleryi o dwóch działach w yruszył  orszak

poselstw a z O r e n b u r g a  10. Paidzier. 1610. 35o
Z P e t e r s b u r g a< _ W ia d o m o , i e  Poseł- wielbłądów niosło potrzebne zapesy i namioty p l i .

siwo W r. 1820^0 B u  c h a r y  i w ypraw ione, w  ro. siowe.° W  ciągu 7  ̂ dni rrobiwszy i5go wiorstw przer 
lm przeszłym powróciło. Składało  się ono z rzeczy- stepy K i r g i s k i e  i dor> awszy wiele p rs/ki usti 
wistego radcy Stanu N e g r i ,  iako sprawującego .n- szctegulniey dla braku wody przybyli nakoniec dnia 
teresa , sekretarza , badacza natury, trzech officerów łg .  Grudnia do B u c  li a r  y, O kcfo  80 wiorstw od 
od sztabu jeneralnego i trzech tłumaczy. Pod za* stołecznego miasta B  u c h a r a  z pierwszą wsią B  u-
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t  h  a r  y  i , K  a t a g a o  zwaną , kończą się bezludne 
stepy , a naybardziey zacliwycaiąca i y in a  okolica in«. 
spodzianic zaymuie podróżnego swoiem: powaby. Od te­
go mieysca t aż do f i u c h a r i i  S z e r i f , siedziby 
E m i r a  H a c d a r ,  teraznieyszego Hana E m i r a  a l  
M u m e n i n  ( dowodzcy praw ow iernych , ) cała prze­
strzeń hraiu tysiącami banałów przerżnięta , okryta 
iest dom am i, niwami zbożem uprawnemi , ogrodami, 
murem lub samorodnym płotem obwiedzionemu —  
B ra y  ów w Europie B  u c h a r  y i ą nazwany, rozciąga 
się od 37 do 40 stopnia pułnocnćy szerokości , a od 
61 do 67 stopnia wschodniey długości ( ku P a r y -  
i o w i .  ) Mieszkance B u  c h a r y  i składaią się z dwóch 
hlas : U s b  e s  k ó w, albo panuiącćy i T a d s c h i b ó w  
czyli s łu źące y , która iest dawnym narodem S o g d i -  
a n a m i  z w a n y m , lako początko wemi mieszkańcami 
tego kraiu. Liczba T a d s c h i k ó w  wynosi pół mi­
l io n a ,  a U s b e h ó w  trzy razy tyle; cnła ludności 
Bucharyi wynosi 2 1/2 miliona. Rząd tu iest despo­
tyczny , lecz rostropnością i boiaźnią ułagodzony. 
Dochody braiowe wynoszą 10 milionów fra n k ó w , si­
ła zbroyne woienna składa sie' z 25,000 iazdy. Bu* 
charowie iako S u n n i c i  M a c h o i n e t a ń s c y  zo- 
staią ciągle w przyiacielskich stosunkach z W. S u ł­
tanem tureckim i nienawidzą P e rs ó w ,  którzy iak 
wiadomo sa S c h i i t a m i :  Pokup w handlu z Ros- 
syia wynosi 20 milionów rubli. Dnia aa. Marca is a i  
w yru sz y ł  orszak poselstwa na powrót do O r c n- 
b u r g a ,  gdzie w 55 dniach szczęśliwie p rzyb ył .

Z  poleconćy Porucznikom f l o t y  W r a n- 
g e l  i  A n j o  (żeglugi w celu odkrycia niewia­

d o m y ch .w y s p ,  którą >v r. 1810 ku pułnocnćy i p ół.  
nocno - wschodniey Azyi przedsięwzięli, okazało się; 
że A zyie  i Am erykę w okolicach przylądku S z e h e- 
J a d z k  i e g o nic łączy cieśnina lą d o w a , iak angiel­
ski kapitan B  u r  n e y  nicdawnćmi twierdził czazy. 
Czyli  takie połączenie obicdwóch części świata w in­
nych okolicach znayduie s i e ,  okaże dalszo docho­
dzenie pomienionych żeglarzy, którzy rob ten w  N o- 
w y m K o l i m s k u  w  pułnocno • zachodnićy S  y  b e- 
r y i  przepędzą i dopiero w dalszą sie puszczą "dro­
gę-

Po d łu g  naynowszych wiadomości maią się w  pań­
stwie Rossyiskićm następuiące instytuta nauk woy- 
skowych zn a ydo w a ć: a) Horpns hadetów w  P e t e r s -  
b n r g u  maiący 1000 uczniów z Etatem i/,5,000R ub­
l i ,  b) Dziesięć szkół woyskowych gubcrskich skła- 
d a iący ch się  z 3ooo uczniów, c) Petersburska Szko­
ła  Inżynierów .i Artylleryi , i )  Grecki korpus kade­
tów w P e t e r s b u r g u  mieszczący 700 uczniów , 
greck ieg o , Albańskiego i wołoskiego w yznania, *) 
Marynarska szkoła kadetów w O r a n i e n b a u m ;  
w  którćy ćwiczy się 680 młodzieży , > etat wynosi 
s 12,000 rubli, f )  Szkoła sterników w  K r o n s z t a ­
d z i e  maiąca ;5o młodzieży , z etatem 4/1,35o rubli. 
g) Szkoła budow y okrętow ćy, którey etat 120,600 
rubli kosztuie. Szkoła  stćrnictwa i budow y okrę­
tów w M i k o ł o w i e ,  O d e s s i e  i A r c h a n g e l u  
*  etatem 120,000 rubli. —  Obecny etat wszystkich 
teatrów Cesarskich wynosi 3o6 ,ooo rnbli. Z  tey sumy 
idzie aa teatr Rossyiskii narodowy 55,000, na francuz- 
ki 90,000, na orkiestrę 60,000, a na balety 40,000 r u ­

bli , nielicząc w  to p rz y ch o d ó w , kto reby  około  
150,000 rubli wynosili.

Z Moskw y d. a. Marca. Po ogniu restanrowa- 
ny Uniwersytet składa się z ąch fakultetów, ma teraz 3 i 
Nauczycieli,  la pom ocników , wielu Doktorów i ma­
gistrów  , lecz zaledwie aoc uczniów. E tat  rocznych 
pensyy wynosi 150,000 Hubli

W  D o r p a c i e  wychodzi teraz gazeta w  Języ­
ku  E s  t o ń  s k  im  w celu nauczania p o sp ó lstw a , 
pisana w tonie związłyin , ku potrzebie rolnika za­
stosowanym.

W  H r e b e n .  —  ( w  W . Xięstwie Poznańskićm) 
Przed kilkoma tygodniami wpadła dziewczyna, miesz­
czanka, 19 lat maiąca w dość głęboką studnię. P r z y ­
b y l s k i ,  burmistrz tutcyszy przybywa na odgłos 
krzyku przytomnych, nie zważa na niebespieczeństwo 
śmiercią g r o ż ą c e ,  każe spuścić siebie do studni i  u- 
tonioną szczęśliwie wydobywa , icdnakźe bez żadnego 
znaku życia. Doktora niebyło pod ręka. P r z y b y l ­
s k i  używa sam wszystkich przepisanych sposobow 
ażeby ią do życia p rz y p r o w a d zi ł , a opatrzność na­
grodziła niezmordowane usiłowania iego naypomyśl- 
nieyszym skutkiem. Dziewczyna przyszła  do siebie 
a pierwsze ićy nieme spoyrzenie daleko żyw icy ma­
lo w a ło  pornszaiące uczucia wdzięczności, iak wszyst­
kie ięzyki i pióra zdołać mogą.

Z B o n n  i 3. Marca. —  W  obwodzie gminy 
W  o l  m r a t l i  C y rku łu  S  i min e r  n wyorano szyszak 
łany z miedzi tahiego k ształtu , iż z pewnością moż­
na w n o sić ,  żc zdobić musiał kiedyś kolosalny posąg 
J o w i s z a  około i 5 stop w y s o k i;  znalezione przy  
tćm bronzowe sztuki wyóbraźaiące pioruny Jowisza, 
potwierdzaią ten domysł. Rcjcncyia królewska 
w K o b l c n z y i ,  która zawsze wspierała mu­
zeum oyczystycli starożytności, przesła ła  interes- 
suiące te pamiątki temuż muzeum. Można^ się spo­
d z iew ać ,  że p rz y  dalszćm szukaniu, znaydą się lesz­
cze szczątki posągu , które byłyby tćin ważnieyszemi 
ile że o rzymskich dziełach sztuki lego rodzaiu w|na- 
szey okolicy dotychczas źadnćy nie mamy wiadomo­
ści. Tymże sposobem zbogacone zostało muzeum 
przez staranność i stosowne rozporządzonia radcy 
kraiowogo P . A v c n a r i u s  w D a u n  zbiorem 
Rzymskich naczyń szklannycli ( iedno - i . dwuusznych 
2 do 7 kwart Berlińskich w sobie mierzących.)  Dal­
sze odkopywanie przez  Pana A v e n a r i u s z a  po­
lecone, każe nam spodziewać się z powodu odkryte­
go architektonicznego pomnika , ważnych rzeczy.

W  P a d u i  zakładają teraz niemiecką Biblio­
tekę a mianowicie włoskie  tłumaczenia naylepszych 
klassykow niemieckich. B i d o ]  f i ,  B r  e r a ,  S a n -  
t i n i  î  C o n f i g l i a c h i  są wydawcami ty cli dzieł. 
Doniesienie zawiera w sobie wielk a pochwałę jeni- 
alnćy mocy Niemców.

S p r o s t o w a n i e ^
M y ł c k  d r u k u .  W  N. '51 Rozmaitości w po- 

ezyi Felińskiego: Na przędz. 1. w wier. 34 zamiast: 
J a k  czyt. T a k ;  w wier. 37. zam. p i o r ó  czyt. 
p i ó r o ;  w wier. 5o zam. m o ż e  czyt. m o i a w wier. 
55 zam. M a r s z  t ł a k  czyt. M a r s z a ł e k .  Na 
przed. 2 w  wier 5 l .  zam. i e n i u s t  czyt. i e n i i u s z .

Bedakcya F . K r a t t e r a .  —  Drukiem  J. P i I I e r a .


